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W T O R E K ,  dnia 12 L ip c a  1831 roku  o godzinie 8 rano .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
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W‘
ra p p o r tu  uczyn ionego  N a cze ln em u  Pf’o- 

jz, J e n e r a ł«  B ry g a d y  C hrzanow skiego  —  
d n ia  9 L ip c a  1S31 roku.

Celem sprowadzenia na Zawichost  do korpusu me ­
go dowództwa pa rku  artyl ler j i  jako tez infirmeryj i  
zapasów, k tó re  dla od b ic ia  z większy lekkością r u ­
chu zamierzonego,  w Zamościu by łe m zostaw ił  i za­
bezpieczenia tego/, t r anspor tu  od nap ad u  nieprzyja­
cielskiego w marszu* posła łem oddziały piechoty* 
dla oczyszczenia tej części k r a j u ,  przez k tóry tenże 
inrał przechodzić.  Posła ł em również w tym eelu ba­
tal ion s t rzelców celnych do Solca ,  podzielony na 
dwa oddziały dla t rzymania  posterunków po prawej
1 po lewej stronie Wisły  pod  dowództwem Kapi t a­
nów Giyot  i Gedroyc-

W sku te k  powziętych wiadomości o nieprzyjacie­
l u ,  te dwa oddziały połączy ły  się i przeszły dnia
2 b. m.  o godzinie l szej  rano pod dow ództwem Ka­
pitana Gedroyc p rzez  Wrisłę pod Solcem;  a d. 4 b. 
jD. o godz inie  2giej z rana napad ły  na szwadron 
dragonów K inb urnsk ich ,  t rzymający posterunek pod 
miastem B t ł ż y c e ;  w utarczce tej  ńieprzyjaciel  stra­
ci ł  w poleg łych Majora T o l l ,  tlowódzcę rzeczonego 
szwadronu ,  oraz Rotmistrza R e j e w , 30 ludzi i 15 
ko n i j  w n iewolę  zaś dostało się 95 ludz i ,  między 
k tóremi  dwóch Kornetów i dwóch Junkiów;  również 
128 koni  i bagaże oddziału tego zabrane zostały.

Tra nsport  eały brz żadnej  straty p rzyb y ł  de Gnie-  
woszowa i z ł ączył  się z korpusem dowództwa mego.

Za zgodność :  Szef  Sztabu Głównego 
Je n e r a ł  Dywizji  (podo: )  Tomasz L u b ień sk i.

Rząd Narodowy pragnąc  ażeby Ministrowie zaw 
sze kol legia ln ie  dz i a ł a l i , poleci ł  im co Czw ar t ek  o 
bywać wspólne narady.  P rezesem tej Rady  Min 
strów, będzie St Bator  Wojewoda Gl iszczyński ,  M. 
nis t er  Spraw Wewnętrznych i Policji.

—  Do dnia wczorajszego główna kwatera Naczel  
B ’go Wodza S. Z.  N. , była W twierdzy Modlinie.

—  W dn iu  9 b. Je n e r a ł  Fe ldmarszałek I lrabia Pa­
szkiewicz EryWański  naczelnie wojskami najezdni  
czerni dowodzący wraz z Wielkim Księciem Micha­
ł e m *  znajdować się miel i  w P łocku.  Główna armja 
rossyjska liczy jeszcze około 60,000,  przy tern sto k i l ­
ka dział .

— Wzięty w niewolę p r zez  Rossjan Adjutant  Wo­
dza N acz e l ne go , Roman Książe Sanguszko , uk rywał  
się przez długi  czas w ich obozie pod  imieniem Ze-  
w a r to w ic z a , l e c z  w tych  dniach p rzypadk iem po­
znany i  do Kijowa odes łany został.

—  Wczoraj  p rzyby ło  d a ’ Warszawy 90 dra­
gonów wziętych w niewolę pod Be łżycami  p rzez  
strzelców Majora G rothusa .

—  Dowództwo korpusów polskich działających 
w Województwach Podlaskiem i Lube l sk iem,  o b j ą ^  
by ły  Szef  Sztabu Głównego  armji narodowej Je ne r a ł  
Chrzanowski .  Pod jego  rozkazami zostawać będą  Je­
n e r a ł  Dywizji  Rybiński  i Jenera łowie  Brygady  Ro­
m a n  no i Jagmin.

Rozeszła się wieść o powstaniu w Wielkiem Księ­
stwie Finlan dzk iem.  Z tą ważną wiadomością t r zech 
gońców miało przejechać przez Toruń  do Berl ina.  
Listy z Kiakowa  potwierdzają tę pogłoskę.
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U w a g in a d  p ism em  p r z e z  D oktora  Automarchi w  N u ­
merze  176 D zie n n ika  Powszechnego  ogłoszonemu

Umieszczony w Nrze 176 Dzienn ika Powszechnego 
art:  doktora Automarch i , dotyczący się p rzyczyny 
śmierci  śp. Ministra I i rabi  Bil ińskiego,  tak j e s t  pe ­
ł e n  sprzeczności ,  t e k  niezgodny  z p r aw dą ,  a przy- 
tćui tyle uwłaczający rzeczy lekarskiej  , iż Rada  o- 
gólna lekarska i komi tet  cen t r a lny  zdrowia ,  niezga- 
dując widoków, które do podobnego pisma wspóinnio* 
nego Dra Automarchi  spowodować mogły,  idąc tylko 
za samym głosem uczciwości i p r awdy ,  za powinność 
u z n a ł y ,  umieścić wyjaśnienie,  i spros towanie,  myl ­
n ie  ze b ran y ch ,  i publ icznie przez P. Automarchi  o- 
głoszonych wiadomości.

Po śmierci  Kasztelana Bn ińsk iego ,  k ró tk ą  bo le­
dwie 3 0 s t ’-godzinną chorobą poprzedzonej ,  Rząd po­
l ec i ł  Komissyj z grona Rady ogólnej Lekarskiej ,  i ko* 
mi  te tu centralnego zdrowa wybranej ,  składającej  się 
zdoktorów: Brand ta ,  Malcza,  Sear le ,  Janikowskiego,  
Jasińskiego fizyka M. S. W. i Automarchi ,  aby /.robić 
sekcją pośmier tną c i a ł a ,  i przekonać się na jz up e ł ­
niej ,  czyli choroba wszelkie symptotuaia cho le ry ,  za 
życia zmar łego przedstawiająca,  i za „taką przez do­
k torów Adilcza i Sear le natychmiast  uznana i leczo­
na ,  by ła  rzeczywiście cholerą? ko nissja t i  przy b raw­
szy jeszcze k i lku  zaszczytnie znanych i dobre imie 
mających lekarzy,  mianowicie doktorów: Enoch,  Mi­
le ,  Lebrun  i Kohler ,  zajęła się niezwłocznie ,  w y p e ł ­
n ieniem danego sobie z l ec en ia ,  i jeś l i  zmiany we* 
wszystkich ciałach osób na cholerę zmar łych napo ty ­
k a n e ,  stale i niezmiennie mogą nawzajem stać się za- 
*adą odwrotnego wniosku ,  to j e s t :  iż wcie le  gdzie 
takowe znajdują się koniecznie cholera śmierci  była 
powodem;  nie mogła innego wyrzec zdania po o- 
twąrciu ciała,  j a k  tylko:  iż Kasztela n Bniński na cho­
le rę ,  zszedł  z tego świata, j i k  się o tein każdy w naj­
drobniejszy m szczególe przekonać może, ze spisane­
go na imejscu,  i Rządowi przes łanego pro-tokuł/j se-
kryj-

ic przestawała przecież komissja na faktach o- 
' trzyin mych z otworzenia ciała,  dJJ t ćmbardziej  s t a ­
nowczego *niemylnego wyrokowania,  a wziąwszy pod 
ścisłą rozwagę opowiedziane sobie przez doktorów 
Malc/.a i Sear le  wszelkie zjawiska,  jakie  się przez 
cały przeciąg cztsu trwającej choroby na śp: Mini­
strze o k a z y w i ł y ,  jednozgoduie oprócz doktora Au­
tomarchi  wyrzekła:  iż l i r .  Bniński istotnie pad ł  ofia­
rą cholery.  Odmienne  zdanie j edneg o  tylko  z czloa-  
kyr ł^koinissjL nie będzie nikogo zapewne uderzać 
s t o r o  p o w i n n y ,  że postępowanie tegoż P. Aulomar-
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chi właśnie gdy przystępowano do s e k c j i , n i e b y ł o  
wolne od pewnego gatunku  uprzedzenia  i za rozu­
miałości .  Twie rdzen ie  jego n a j p ie r w sz e ,  j akob y  
z m ar ł y  u le g ł  w skutku  krwotoku wewnęt rznego,  zu­
pe łn ie  be zzasadne ,  i na domysł  wyrz ec zon e ,  ude ­
rzyło z razu  członków jComissji, lecz gdy  nas tępni* 
w czasie sekcji ,  tą tylko myślą  p rze ję ty  dok to r  Att- 
to march i, mało bardzo uważał ,  na stan innych trzo- 
wiów i s e r c e  z j liny kla tki  piersiowej wyjąwszy wy ­
raźnie po w ie d z ia ł ,  że dla niego dosyć na tym o r ­
ganie,  ażeby wyna le ś i ź  konieczną śmierci  p r zyczy­
nę. Członkowie nie mogli  się dosyć wydziwić,  t ak  
przedwczesnemu twie rdzan iu .  Rozdęc ie  komórk i  
prawej  se rca ,  mniej  znaczna miąższość tej części , 
jej  lekka wywiędłosć , p iogty się zdawać zjawiskami 
szczególne mi dla P. Automarchi ,  k tó ry  zapewne ni« 
miał  dotąd sposobności  uważania wielu osób chole­
rą dotkniętych,  a mniej  jeszcze otwierać ciała zmar ­
łych na tę chorobę,  -Nie dziw więc ,  że z j aw^ka cho­
robliwe serca,  ude rzy ły  go wstan ie  n p r s f l ^ n i i a  w 
jakim się znajdował .  Ale Że P. Au toma iu^ Tn as tę .  
pnie riie chciał  się p rzekonać,  o bezzasadności twier ­
dzenia swojego, gdy wszyscy jego  znajomi -którym 
serce w spirytusie zachowane pokazywał ,  nic prócz 
serca wywiędłego i nieco większego niż w staniu 
nor mal nym  nie widziel i ;  że publ icznie wys tąp i ł  a 
poparciem lego zdania swojego ,  zasadzając się na 
dowodach,  albo źle opowiedziauych,  albo wcale zmy­
ślonych,  tego nie możoa milczeniem pomiuąć,  już  to 
przez aarpe zamiłowanie p rawdy, już  tćż przez wzgląd 
dla objaśnienia pub l iczności , • która niepowinna byś 
zwodzoną.  Nie chcem y tu bynajmniej  obwiniać Dra 
Automarchi,  twierdząc iż nieprzekonanie l ekar skie ale 
inne jakieś .widoki , k ierowały zdaniem jego,  wsz«. 
lakoż,  zarzucić mu zawsze winniśmy,  b łęd ne  rzeczy 
uważanie i zbyt  szybkie wyrokowanie  ostateczne.

Nie pojmujemy zkąd Doktór  Automarchi ,  m ó gł  wie­
dzieć o stanie mlecza pacierzowego,  gdy kana ł  k r ę ­
gosłupowy otwierany nie by ł .  Nie rozumiemy co 
ma znaczyć wyrażenie w liście j ego do JO.  K s>£c>a 
Prezesa Rządu iż „ s e r c e  z u p e łn ie ,  ku  sobie było 
sp łaszczonem“  albowiem przypuściwszy nawet  mo­
żność takiego zjawienia w p r zypa dku  W mowie b ę ­
dącym,  miejsca ono mieć nie mogło gdyż w komó­
rce prawej  se rc a ,  znajdowało się około uncji  krwi 
ciekłej  czarnej .  Nie  widzieliśmy pomimo twierdzenia 
Dra Automarchi ,  iżby serce Kasztel:  Bnińskiego,  by­
ło zajęte zmiękczeniem najzupełnie jszym w k tó rym 
to stanie patologicznym,  użycie n jnn ie j sz e j  s i ły 
dostateczne j e s t , do przedarcia tkaniny organicznej
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Nie wszysskie wnętrzności (j a k : u trzzm uje  doktor  Au- 
tomarchi by ły  mniej więcej krwią zaszłe, bo w ątro­
b ę  i śledzionę zupe łn ie  zdrowe znaleziono. Kiszki 
przedstawiały  zjawień kilka bardzo ważnych o k tó rych  
n ie  nie wspomina D r.  Automarchi, nie m iały  one po­
ły s k a  zw ykłego , b y ły ja k o b y  ciastowate, na do tkn ię­
c ie się ty lko  gdzie niegdzie krwią nab ieg łe  , i wy­
p e łn ione  od żo łąd k a ,  aż do końca grubych kiszek, 
obfitym p łynem  białawym c h a rak te ry s ty cz n y m , i 
ty lko  u cholerycznych natrafianym.

Ti opisu takiego po części -fałszywego, * po części 
b łędnego^zjawisk  w cie le  KaszlelanaBnińskiego spo­
strzeżonych, wyprowadza D októ r  Automarchi wnio­
se k ,  jakoby p rzyczyną śmierci nieodżałowanego na­
szego Ministra, by ła  wada organiczna serca ,  w czem 
ja k  dalece się mija z rzeczy wistością, dosyć je s t  po ­
wiedzieć, iż ani S e n n a e ,  ani Testa ,  ani B u r n s ,  ani 
C ors isar t ,  ani K re js ig ,  ani L a e n n e e , an i żaden z

awniejszych o chorobach serca pisarzy, k tórych  
imiona przejdą thj późnej potomności,  nie wspomina 
n igdzie ,  iżby m ałe  rozdęcie prawej kom orki serc# 
jsk ieśm y w ciole śp. Bnińskiego w idz ie li ,  sp raw ia­
ło  k iedy  śmierć nag łą ,  w pośrzód symptomatów cho­
le rę  cechq j jcycb ,  nas tępującą; z drugiej zaś znowu 
strony D oktor  A utom archi,  je s t  w jak  największej 
i t rudnej do wytłum aczenia  sprzecznośc i ,  z sobą 
samym, ogłosiwszy w tych  dniach w N r z e 3 3  pisma 
M essag^r P o lo n a is  zdanie swoje ,  o cho lerze ,  n ie­
mal w tych samych wyrazach o k re ś lo n e ,  w jakich 
serce śp, Buińśkiego opisał.

Bolesną je s t  dla nas rzeczą, iż tym sposobem p rzy ­
muszeni byliśmy, wystawić w właściwćm światłe po. 
s tępowanie i.zdanic Dra Automarchi .stając w obro­
n ie  l e k a rz y ,  prawdziwą miłością Ojczyzny tchną- 
cych,  igotowych poświęcić je j  wszystko, oprócz do­
b re j  s ła w y ,  żeśmy zaś pisma publiczne do tego  o- 
b r a l i , n ik t  nam zapewne za złe n ie w e źm ie ,  zwa­
ł y  wszy: iż sam D okto r  Automarchi wskazał nam tę 
drogę- W Warszawie d. 8 Lipca 1831 r.

P. D oktor  P i n e l , który  od dwóch miesięcy p rz y ­
bywszy do tej Stolicy, poświęca ciągle swoje usługi 
chorym i rannym  w szp ita lach ,  z łoży ł Komitetowi 
C en tra lnem u zdrowia , odezwę następującej osnowy:

Mam zaszczyt Panom oznajmić: iż pow tórzyłem  do­
świadczenie na sobie samym , przekonywające o nie- 
zaraźliwości prostej i bezpośredniej,  cholery: w p rze ­
ciągu dni k i lku  zaszczepiłem sobie trzy razy’ nietyl- 
ko krew, ale nawet szlam z trzewiów (m ucus intesti-  
n a l j  cholerycznych; ponowiłem to doświadzeenie dwa 
raz y  w przytomności Członków  ł la d y  Lekarskiej ze­

s łanych  ze s trony Ministra Spraw W ewnętrznych , 
,w celn uważania tej choroby, i obecności moich  
współ-towarzyszów.

Ostatnie doświadczenie odby łem  zostało we Wto­
r e k  z rana d. 6 b. m. w Szpitalu zwanym Huzarów. 
-Otworzywszy sobie jednę  z ży ł  u lewej r ę k i ,  wpu­
ściłem  szlamu z trzewiów (mucus in testinal)  chole­
rycznego ,  zmięszanego z trochą krwi. We dwie go­
dziny  po tej operacji  doznałem nagle zawrotu g ło ­
w y ,  odbijania się i bardzo zimnego dreszczu po ca- 
ł e m  ciele . T e  symptomata. t rw ały  przez  pó ł godzi­
ny ,  i opuściły  mnie po obfitych potach, k tó re  spra­
wiła dwugodzinna puzechadzka na słońcu w czasie 
u p a łu ;  teraz nie pozostąfo mi ja k  cokolwiek o d rę ­
tw ien ia  w lewej rę&ę.

Ponieważ te .doświadczenia mają związek z temi 
poszukiwaniami, k tó re  dotąd czyniłem  nad wielu ró* 
żneini wypadkami cholery, będę  sobie miał £a obo­
wiązek wkrótce je  Panom .przedstawić.

.Proszę przyjąć wyznanie wysokiego upoważenia,
Warszawa d. 8 Lipca 18‘31 r .  P in e l . ^1 •

Po dług iern milczeniu we względzie uznania nie­
podległości Narodu naszego, G abinety  w ieik ich  Mo­
carstw przy końcu z. m. zaczęły sie szczerze tą ma- 
te r  ją  Zajmować.

Nie podpada w ątpliw ości, że Rząd francuski 
uczynił mocne prze łożenie  Cesarzowi Mikołajowi w 
sprawie naszej. D ziennik Messager des Chambre* 
donosi, *ż .p rzybył z Petersburga do Paryża goniec, 
k tóry  inia ł przywieśdź bardzo pomyślną odpowiedź 
względem uznania n iepodległości Królestwa Polskie­
go. K u rje r  franćuzki p rzeciwne w te j mierze wy­
nurza z d a n ie ,  mówiąc: że D ziennik  M essagęr czy* 
njąc to d o n ie s ien ie ,  nie b y ł  dokładnie  zainformo-
iWany. J

—  Anglja ciągle się uzb ra ja ,  i wkrótce znaczna 
flotta wypłynąć ma z portu  Portsmouth J a  morze 
bał tyck ie  w celu pobierania usiłowań naszych. Wszy­
scy s te rnicy  północy (donosi fist z Londynu pod d. 
1 LipcaJ  otrzymali rozkaz ,  aby byli w pogotowiu. 
N ie można zatem pow ą tp iew ać ,  że co chwila spo­
dziewać się należy in terwencji*  na korzyść naszę ze 
strony Anglji i Francji . Lecz bogdajby ta in te rw en­
cja nie zamknęła nas w granicach trak ta tem  W ie­
deńskim za k reś lo a y cb !! 1

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
~  D n i a  25 C z e r w c a , R a d a  K a n t o n u  Bern  u-  

k o ń c z y ł a  sw e  p race  n ad  n o w ą  K o n s t y t u c y ą  s t o ­
so w n ą  do  ży c z e ń  l u d u  , n i szczącą  na d u ż y c i a  za­
sz łe  za da w ne g o  R z ą d u ,  w y p ł y w a j ą c e  z zasady  
p r z y ję te j  przez  t r a k t a t  Wi ede ńsk i  r o k u  1815.

—  D o nos zą  z K on s t a n ty n o po la  ( S ta m b u łu )  pod 
11 Cze rwca .  S u ł t a n  w y p ł y n ą ł  z s tol icy w celu 
zwiedzenia S m i r n y ,  Sajoni 'ki , ma  t akże  b y d ź  i 
w Aleksandry i ;  na czas n ieby tnośc i  m on a rc h y ,  aby
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zaburzenia nie m iały m ie jsca , przedsięwzięto za­
radcze i surowe środki. Zakazane są wszelkie uczty ,  
bank ie ty ,  wesela; po godzinie 8 wieczorem w szy­
stkie kawiarnie zam ykają  i policya pięciu osobom r a ­
zem na ulicach zgromadzać się nie dozwala. Od 
ro k u  1729 nigdy żaden z Cesarzów nie opuścił s to ­
l icy . M acbm ud zabaw ił pare dni w Gallipoli i 
dnia wczorajszego z tego  miasta w y p ły n ą ł ,  myśli 
się udać do Adryanopola.

Juz i w T u rc y i  oświata zaczyna przeważać nad  
fa n a ty zm em , z ro z k a z u  Sułtana  trudn ią  się u rzą­
dzeniem kwarantan, aby  nadal p row incye eu ro p e j­
skie od chorób  zaraźliwych właściwych Azyi, ochro­
nić. F reg a ta  F rancuzka  Galate'e ,p rzyby ła  do Stam­
bu łu  , na której ma odpłynąć  H rabia  Guillemont 
poseł dotychczasowy Króla F rancuzów , przy p o r ­
cie Ottomańskie'j .

W ięźnie s ta n u  z  księstw Parm y i M o d e n y  mają 
b y d ź  sądzeni przez Sąd doraźny ( Judicium  s ta ła - 
rittm )  w W en ecy i ,  a w yroki je g o  zatwierdzone 
lu b  odrzucone będą przez Kommissye cywilno- 
wojskówe w tych  księstwach do teg o  wyznaczone.

J en e ra ł  Zucchi dla tego  sądzony b y ł  przez Sąd  
Cesarsko- Auslryacki, że jest poddanym  królestwa 
L o m b a rd z k o -W e n e c k ie g o ,  i przeciwko wojskom 
^ t e g o  M onarchy  w ałczy ł  — lecz dla czegóż inni 
więźnie księstw przerzeczonych mogą bydź  przez 
sądy tego mocarstwa sądzeni?

D w ó r  W iedeński usilnie pracuje  nad te rn ,  aby  
sk łon ił  Króla N eapolitańskiego do działań pod ług  
swe'j polityki despotyezne'j, ale trudną  rzeczą zda­
je się dopięcie tego  c e lu ,  a to  z tej p rz y c z y n y ,  że 
t e n  M onarcha zna położenie  swoje i ducha ludów 
W ło sk ic h ,  które życzą sobie , aby  m ogły  usunąć 
w pływ  obcych mocarstw na interessa p ó łw y sp u ,  
co ła tw o  do skutku  za porozumieniem się z M onar­
chami Sardyńskim  i Toskańsk im  b y d ź  może, a pań­
stwa zjednoczone W łoch w groźne'y postawie od 
wszelkiego w pływ u obcego postawić się są w m o­
żności. L udy  zaś ich pamiętają : że zamieszkują 
k r a j ,  k tóry  b y ł  kolebką Rzplte'j rzym skie j,  a n a ­
stępnie w szechwładnego Cesarstwa rzym sk iego ,  
posiadają^ w sw ym  obrębie sto licę , k tóra  w d a ­
w nych  wiekach zwana g łow ą sjjCviata ca łego ,  dziś 
jest g łow ą katolicyzmu.

— D zie n n ik  V Independanl Relge um ieścił  nastę­
pny  list datow any z Paryża  23 z. m. zawierający 
m teressu jące  szczegóły o żądanych świeżo wyja­
śnieniach przez rząd francuzki od Rossji.

Bądź że Ministrowie nasi zrozumieli nakoniec 
n iebezpieczeństw o, na jakie przez nich narażony  
tro n  lipcowy, bądź że powzięli przekonanie  o s i ­
lach narodu i dostrzegli słabą stronę swych nie­
p rzy jac ió ł ,  bądź  że nakoniec  przejrzeli potrzebę 
paświęcenia wojennego, k tó reby  zastąpiło  o b rzęd y  
starożytne  w R eim s; możemy zapęwmć, że zaczęli 
postępować z godnością i mocą względem Rossji.

N ota  przes iana  Panu  Pozzo di Borgo, była  na­
w et tak dum ną, iż ten za o trzym aniem  jej, natyeh 
miast udał się do Pana Sebastjaniego żądając obja­
śnień. M inister odpowiedział Ambassadorowi, że 
ponieważ nota by ła  dziełem jednomys'lne'm rady
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M in is trów , on nie  uw ażał się m ocnym  wchodzić
W ja k ie b ą d ź  tłó m a c z e n ia .

Ambassador pobiegł do Prezesa rady M inistrów, 
k tó ry  go p rzy ją ł pom im o te g o ,  że m iał szyję 
obstawioną p i jaw kam i, a spór tak b y ł  żwawy, że 
P an  Pozzo di B orgo zaręcza ł,  iż g dyby  ż y ł  la t  
sto, n ig d y  nie zapomni sine'j i zakrwawionej po­
staci, i oczu zaiskrzonych naszego P re z e sa , k tó ry  
go pożegnał m ów iąc: » n ie , m y  nie ustąp im y.”  

Jedne'm z żądań umieszczonych w nocie b y ło  
zupełne  przywrócenie dawnego Królestwa Polskie­
go. Pote'm przychodziły  inne żądania, z k tó ry ch  
każde pooiągnęloby za sobą uduszenie M ik o ła ja ,  
g d y b y  musiał na nie zezwolić.

A więc to  jest wojna.......
K om m nnikacje  dyp lom atyczne  R ządu francus­

k iego  są tak  częs te ,  iż są dnie , w k tó rych  t r z y  
sztafety w ysy łan e  byw ają przez wydział zagra­
n iczny  w k ie ru n k u  L o n d y n u .  Belgium  iH o l la n -
d ji .  (D. Z.)

>i A le xa n d ro W icz  D a n ie l O fficer IV o jsk  P o lsk ich , 
iuv m a rszu  z  R a szy n a  d o  W a rsza w y  i d a le j, z  Lo­
li e j  i  L ite w sk ie j, z ło ż y ł  rzeczy  na  p o d w o d ę  fo r s z - 
u p a n h o w ą ,  a sam  u d a ł  s ię  za  o d d z ia łe m .

o W ło ś c ia n in  n ie b a czn y  zg u b ił  M a le lza k  A l e '  
H xandrow icza  , w k tó r y m , p ró c z  rze czy ,  b y ły  do- 
o w o d y  za s łu g  w o jskow ych  ,  ja ko  to :

1. P a te n t z S ie r ża n ta  sta rszego  A r ly i l t r j ip ie s z ó j  
do  A r ty l le r j i  p u łk o w e j  p u ł k u  I tigo p iech o ty  b. W .  
K sięstw a  W a rsza w s k ie g o , n o m in u ją c y  w d n iu  Sm  
G ru d n ia  1813 r. p r ze z  K s ię c ia  Jó ze fa  P o n ia to w ­
skiego , n a  P o d p o ru czn ika .

2- L is t s łu ż b y  F ryd eryka  A u g u s ta  Króla S a -  
tk iego , K sięcia  W a rsza w sk ieg o , z d . 8 G ru d n ia  1813 
r .  n a  P o d p o ru c zn ik a  w y d a n y .

3. S ta n  s łu ż b y  o d  d . 8 S ie rp n ia  181)8 r. ja k o w e j-  
ścia  do wojsker, o d b y te  ka m p a n je  tv lutach 1809 ,  
12, 13 , i odn iesione ra n y .

4. P a te n t n a  K rzyż L eg ji fdonorow ej także  z g u ­
b io n y , a  elany p r z e z  M a rsza łk a  P a ń s tw a  F ra n c ji 
H rab i d e  P a lm y  K e llerm an  p o d  H a n a u  w r. 1812.

5. P rośby do K o m is s ji W o jn y  — R a d y  N a jw yż­
sze j, N icze lw -g o  W o d z a ,  i  obok R ezo lu c je  w zglę­
dem  w ejścia  do W o jsk a  na  p o w ro t i  p r o s zo n y  f  ot'- 
s z u s  z łp  200 na  u m u n d u ro w a n ie  się  ; co w szystko  
j e s t  za p isa n o  w księgach K o m is s ji H o juy . O o d - 
d m i e  zn a la zc y  u p ra sza  się  je d y n ie  tych  d o ku m e n ­
tów  iv R e d a k c j i  P o l a k a  S u m ien n eg o  w p a ła c u  P a ­
ca p r z y  u lic y  N a p o leo n a  ( M iodow ejJ.

H is tor j a  p o w s ta n ia  na ł ,o d o lu  i Ukt a in ie  kommio- 
n ik o w a n a  S e jm o w i N arodow em u na  p o sie d zen iu  d. 9 
L ip c a  r. b. p r ze z  A le x a n d r a  Je łow ick lego , P o s ła  * 
p o w ia tu  H ajsyreskiego, um ieszczona  z o s ta ła  iv Ara* 
19(> P o la ka  S u m ien n eg o , d o s ta ć  je j m o żn a  we w szy­
s tk ich  K antorach ,- ja k o  tez w D ru ka rn i p r z y  u lic y  
N ap o leo n a  ( M io d o w e j) w p a ła c u  P a c a  p o  groszyyti 
e x em p la rz . __________

F e l i x  S a n ie w s k i  R ed a k to r  odpow iedz ia ln y . 
EO N A  (MIODUV*.EJ) w Pa łacu  PACA.


